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zv Lublinie bez odnoszenia• miesięcznie 1.40 
hal., kwartalnie 4 kor., półrocznie 8 kor., 
rocznie 16 kor., z  cdnoszenitm miesięcznie 
1.80, kwartalnie 5.40 półrocznie 10.80 ro­
cznie 21.60, naprowin j i : miesięcz.2.60 ha!, 
kwart 7.60 h., półrocznie 15 k. rocznie 30 k.

OEM  OGŁOSZkŃ:
Wiersz pełit.lub jego miejsce każdorazowe 
Przed tekstem 1 kor., wśród tekstu 1 kęp-, 
60 hal., za tekstem 70 hal. Nekrolegi 60 £  
Na ostatniej str. 40 hal. W drobnych za 
wyraz 8 h. W dziale adres. 4 k. mies. Żalą« 
czniki za 100 naprow. 2 k., w m iejscuTŁ

W  sprsedaiy ulicznej Ziania Lubelska• poranna kosztuje S hal. popołudniowa 6 hot.

RĘKOPISÓW NIE ZWRACA SIĘ. ”

K O N C E R T
Eustachego hqrqdyskiegb

D r z e w o  o p a ł o w e
poleca =  

DOM HANDLOWY(pianisty)
wlbędzie się w sali Resursy Kupieckiej dnia ■ j L h m m  ——. ^  *
t listopada o godz. 8 wieczorem. Bilety do Z -tY  L /L cLIX I 0"Kct
labycia w Aptece W-nych Haberlau i Steckie-
ro i w Głównej Trafice w hotelu Europejskim L u b l i n ,  Szopena Ns 3. 143

Co p o w fe d i is l  minister baron g tm a n .
WIEDEŃ 6.11 (BK) „ F o l i i ,  

lor?.“  d o n o s i:  W poniedatia»  
eBr, d. 30.10 p r z y ją ł  m in i s t e r  
p r a w  z a g r a n ic z n y c h  B u r is n  
e p u t a c ję  n o ta b li  p o l s k ic h  s 
a r s s a w y ,  k tó r a  p r z y b y ła  tu  
B e r l in a .  W s k ł s d  d e  , u ta c j i  
c h o d z i l i :  r e k t o r  u n i ^ e r s y -  

ietu i p r e z e s  B ady m ie j s k ie j  
r . J ó z e f  B r u d z iń s k i ,  bur«  
i s t r z  W a r s z e w y  In t .  Zy- 

m u n t C h m ie le w s k i ,  p r z e d  - 
fiSacyrś&Eel gasEeiy Sydewafcitój i 
prcf. u n i e .  B ie k e s t e in ,  p r z e d -  
t@ świcie! B ady  G łów n ej £$p. 
ta n ia ła w  D z ie r ^ b ic k i ,  p o s e ł  
o  D um y Klich« Ł e m p ie lt i ,  k o -  
e n d ^ n i  m ilic j i  z a r a z .  Bts. 

r e n c .  Eadziw iił^  p r e z e s  ko- 
i te tu  w y k o n a w c z e g o  h.G.O. 
r. &d a m  Sitenikier. W Im ię-  
iu p r z e d s t a w i c i e l i  n a r o d u  
I s k ie g o  p r z e m a w ia ł  r e k t e r  

Irudziński. B a r .  B u r ia n  od < 
powie dzi&ł: P ił©  m i p a s ó w  
przyt&iisć i p od zis  Iść s i ę  w ta* 
lo m c ś c ią ,  ż e  s p r z y m i e r z e n i  
l e s e r z e  p o s ta n o w i l i  P o ls k ą  
id b u d e w a ć .  P o ls k a  b ą ć z i e  
n s g ia  n a tu r a ln ie  d o p ie r o  po
*ojni« r o $ p ® c są ć  s a m o d z i e l ­
ną e g z y s t e n c j ę  p o l i ty c z n ą  i 
p o p a r c i u  o p a ń s tw a  c e n tr a l«

E e, pad w zg iętifcm  p c i i l y e z  
ym ja k  w o j s k o w y m  z n a l e ź ć  
Hraranc|ą s w e g o  b y tu . W 
m«fmerj«te p o r u sz y  Ił p a n o w ie  

Uer e g  p o s t u la tó w ,  k t ó r y c h  
ty m cza sem  n ie  m o ż n a  j e ­
lec*® r e a l i z o w a ć .  Fanoanie  
nogą b y ć  j e d n a k  p e w n :, ż e  
b w ła ś c iw e j  c h w i l i  p ó jd z ie m y  
m m  w e d l e  m o ż n o ś c i  eea r®« 
tę. J u ż  d o t y c h c z a s  z ł o ż y l i ś ­

m y  n i e r a z  d o w o d y  ż y w e g o  i 
c z y n n e g o  z a i n t e r e s o w a n i a  
d la  ś c i s k i  i p r a c o w a l i ś m y  
n a p r z ó d  ju ż  n ad  u r z ą d z e ­
n ie m  p a ń s t w a  p o l s k ie g o .  W 
p r a c y  i w a l c e  n ie  m o ż e m y  
u s t a ć ,  t e k  ź e  po w o jn ie  feą • 
d z ie m y  m o g li  z e  s p o k o j e m  
o d d a ć  p a n o m  o s w o b o d z o n y  
k r a j  p od  d o b r e m !  a u s p ic ja m i.  
C h c e m y  P o l s k ę  u w o ln ić  o s t a ­
t e c z n i e  z  pod  j a r z m a  r o s y j -
s k ś e f j e ,  I l a s t ą »  s e ł - s ^ i e t s .  s s a
w a s z e  C5V»ne współprace w 
nictwo. Miejcie do nas p e ł ­
ne zaufanie, złóż&śe swój los 
z u f n o ś c ią  w rące sprzymi®. 
rzongch m o c a r s t w  i b ą d ź c ie  
pcm@cn$m i w s z y s i la ie m i  &i- 
łsmi duchnwemi i materjal- 
nemi dla urzeczywistnienia 
przez ftustro-W ągry  i S ie m e y  
h i s t o r y c z n e g o  d z ie le ;  o d b u ­
d o w a n ia  wolnego, samodziel 
nego państwa p o ls k ie g o .

D e le g a c i  p o l s c y  z a b a w i l i  
j e s z c z e  po  c f ic ja fn e j  w iz y c ie  
d ł u ż s z y  c z a s  w  m in is te r ju m  
s p r a w  z a g r a n i c z n y c h ,  s p ę ­
d z a ją c  e z e s  n a  r o s m ^ a i e  z  
b a r .  B u r ia n e m  i in n y m i d y ­
g n i ta r z a m i ,  k t ó r z y  z ja w il i  
s i ę  na  p r z y ję c ie :  p o s ła m i
h r .  SSacohio v a n  K lerey , h r .  
F o r g s c b ,  v o n  U g ^ e n e m , r a d c a  
v o n  M o n tlo n g , h r . H oyos.  
Dnia n a s t ę p n e g o  o d je c h a l i  do  
W a r s z a w y .

W s o b o t ę  d n ia  28 .13  ta  
s a m a  d a p u ta e ja  b a w i ła  w  
B e r l in ie  i b y ła  w  t e n  e@m 
s p o s ó b  p r z y j m o w a n a  p r z e z  
k sn cśera ta  B e th m a n a  H c llw e -  
g a .

bezpieczyć Europie mocne pod­
stawy trwałego pokoju, oraz, że w 
Polsce te mocarstwa, które dzieła 
tego dokonają, znajdą wiernego 
sprzymierzeńca.

Z dobjta  w obecnej wojnie na 
wschodzie kraje polskie pozwalają 
w łśn ie  mocarstwem centralnym 
odbudować nasze państwo: jego 
restytucja— śmiemy to twierdzić— 
stoi w harmonji z własnymi inte 
resami obu tych mocarstw—i b ę­
dzie zarazem wymaganym przez hi- 
storję aktem sprawiedliwości.

W dąź jeszcze trwająca wojna 
niepozwala może na utworzenie już 
dziś państwa o skreślonych grani­
cach, szczególnie w kierunku wscho­
dnim. Lecz stosunki, stworzone 
przez wojnę, wymagają stanowczo 
wydania aktu państwowego, którym- 
by władcy oańatw centralnych u- 
znali niepodległą Pobkę, proklamo­
wali ją i dali w tej mierze swoją 
porękę.

N Jeźy następnie celem stw o­
rzenia silnych i trwałych podstaw 
pclsKiCjj państwowości przystąpić 
natychmiast do realizacji tego aktu.

W tdług naszego przekonania mo­
żna osiągnąć to przez następujące 
zarządzenia:

1) Przez mianowanie regenta, 
któryby wykony wsi pełną władzę 
rządową na terytorjum państwa pol­
skiego.

2) Zniesienie granfey między 
obu okupacjami.

3) Utworzenie prowizorycznej 
Rudy Stanu z żywiołów miejsco­
wych, j»ko organu, który miałby za
zadanie:

a) wypracowanie konstytucji o- 
raz projektów ustawodawczych;

b) zorganizowanie polskiej ad­
ministracji państwowej.

4) Utworzenie Departamentu 
Wojskowego przy Radzie Stanu, ce­
lem zorganizowania przyszłego woj­
ska poLkiego, któremu jako kadry 
słuźjć^y miały Legjony Polskie.

5) CLtatni moment realizacji 
państwowi ś d  tworzy proklamacja 
króla polskiego, a jako ostateczna 
forma odbudowania Polski— dokła­
dne określenie granic przy zawar­
ciu pokoju*,

l psiiei i  nim.
WIEDEŃ, 6.11 (Ul. wł.) Mo 

ia przywódcy deputacji polskiej, 
Łktora Dr. Brudzińskiego do mi 
istra spraw zewu. bsr. B mana w 

wi dniu i kanclerza niem. B thma- 
« H 'llwega w Bedlnie brzmiała;

Nie jesteśmy wprawdzie upeł- 
omocnionem przedstawicielstwem 
olskiego narodu, gdyż obecnie w 
lasie wojny jest nlem oiliw cśdą 
Irorzyć takie przedstawicielstwo.

Sądzimy jednak, że jest śmy upra­
wnieni imieniem polskiego narodu 
dać wyraz jego niewzruszonym 
dążeniom do wskrzeszenia niepo­
dległego państwa polskiego.

Jesteśmy głęb; ko przeświad­
czeni, że tylko stworzenie państwo­
wości polskiej silnej, zdolnej do 
wszechstronnego rozwoju i porę 
czającej wszystkim swoim obywa­
telom równouprawnienie, może za­

Głosy prasy berlińskiej.
BERLIN, 6.11. (BK.) Dzienni­

ki berlińskie donoszą, iż dnia 5 b. 
m. g n. gub. od zytał oo zamku w 
Warszawie proklpm^dę sprzymierzo­
nych cesFrzy, gwarantującą niepodle 
gł ść Polski. Tr ść Lka sama, jak i  k 
tu lubelskiego. U zędow a „Norddeu- 
ts he Allgrm Ztg.* pisze w długim 
artykule .G odzina losu Polski*: 
Nie ze stro fy  koalicji, tych »ob­
rońców małych narodów* Polska 
otrzymuje niepodległość. Francja i 
Angija nieraz w przeszłości Pola­
ków zawrdzily. M >csrstwa cen­
tralne mają życiowe Interesy w u 
tworzeniu Polski. I tu pisze .N . 
A Z.* dosłownie: .Zrozumienie te­
go interesu, do którego pcha nas 
rozwój E ropy 20 wieku, nie prze­
niknęło jeszcze wszędzie do pow ­
szechności niemieckiej i byłoby źle 
ukrywać namysły, które niejednego 
patrjotycznego Niemca powstrzy 
mują nazwać dobrym krokiem śmia­
ły czyn manif stu, N ektóre d o ­
świadczenia z należącymi nierozer­
walnie teraz i w nrzyszłości do 
państwa pruskiego Polak uni zdają 
się być nie pomyślnemi dla wielkie­
go rzutu, który czynimy. Ale po 
nsd to wszystko musimy pamiętać 
że dla własnej przyszł ści nie m o­
żemy puścić Polski Rosji.* D zien­
nik ma gorące słowa uznania dla 
Legjonów Polskich, przez zasługę 
których stworzenie armji polskiej 
nie będzie nicztm nowem, i koń­

czy słiwami: »Przyszła Europa
zyska towarzysza pełnego war­
tości*.

G ło sy  p r a s y  w ę g i e r s k i e j .

BUDAPESZT, 6.11 (BK) Wszystkie 
dzienniki wegierskie i niemieckie z 
szczerą radcś ią witeją nowego sprzy- 
mier eńca w niepodległej Polsce. »Fe­
ster U oyd” pisze: Na wschodniej gra­
nicy Polski kończyć się będzie Europa. 
.Az Ujssg" wskazuje na brstnle uczu­
cia Węgrów wobec Polaków Polityka 
narodowa Wągier dążyła do wyswobo­
dzenia Polski z jarzma moskiewskie­
go. »Pesti Hirlap* wspomina dzieje, 
że korona węgierska i polska na tej 
samej niegdyś spoczywały głowie.

G łosy  p r a s y  w ie d e ń s k ie j .
WIEDEŃ, 6 11 (BK) .Fremdenblatt*, 

półurzędewy ergsn, zamieszcza z po­
wodu proklamacji państwa poiskisgo 
dłuższy artykuł, w którym przyjazne mi 
słowy wita odradzającą się Polskę, ja­
ko sprzymierzone państwo. Również 
wszystkie inna pisma wiedeńskie oma- 
wisią we wstępnych artykułach ogło­
szenie nlepodległcści Polski i życzą 
narodowi polskiemu szczęśliwej i wiel­
kiej przyszłości.

Z Sejmu Rzeszy.
BERLIN, 611 (teł. wł ) Sejm 

Rzeszy odroczy się pewno dopie­
ro w poniedzieł k lub wtorek aż 
do 13 lubego 1917. Na ostatniem 
posiedzeniu kanclerz wygłosi m o­
wę o ważnej sprawie politycznej, 
stojącej wbśnle przed rozwiązanie» 
(prawdopodobnie o usamodzielnieniu 
Polski — przyp red).
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Historyczny dzień ogłoszeni® pro- 
klarnet ji cbchcdził st ero — polski
gród lubelski z należną tej wiekopom­
nej chwili powegą i uroczystością. Wieść 
o ogłoszeniu rozeszła się niezwykle 
szybko po mieście. Wszystkie domy 
głównych ulic przystrojono chorągwiami 
o barwach narodowych polskich, wiele 
balkonów ubrano w dywany, na któ 
ryth bielił się orzeł pchki.

Przed głównym gmachem Jene- 
rałnego-Gubemstersiwia zebrały się już 
o g. 10 rano nieprzebrane zastępy pu­
bliczności.

Tow. wzajemnej pomocy pracowników
roi-tych.

Osobną liczną giupę tworzyli za­
proszeni włościanie, a wśród nich wój­
towie gmin znaczniejszych i wybitni 
działacze ludowi.

Straż honorową przed gnr.arhem 
pełniły oddziały Polskiego Korpusu 
Posiłkowego i ułanów 13 p. pod wo­
dzą cf cerów. Naprzeciw gmachu u- 
stawiono muzykę pułku piechoty 
to  58.

Przed 11 poczęli się schodzić za­
proszeni gcśc e. Główna saki gmschu  
Gubernetorskiego zapełniła się nieba­
wem przedstawicielami wszystkich sta­
nów tutejszego społeczeństwa. Przy­
byli wiec — generalny edminfstretcr 
djecezji lubelskiej Zenon Kwiek w oto­
czeniu kanoników katedralnych Ludwi­
ka Kwieke, Dębińskiego orsz grona 
duchownych, Superintendent Dr. Schoe- 
ne:ch i reprezentanci izraekcklej gminy 
wyznaniowej, d&lej członkowie Główne­
go Komitetu Ratunkowego i ziemi* ń- 
stwa z Wiceprezesem Janem Steckim 
na czci? i liczni przedstawiciele zie 
mieństwi?.

Reprezentowane były również na 
der licznie następujące instytucje miej. 
scowe: Klub Poiśki, Wydział Narodowy, 
Klub Mieszczański, R-sda przyboczna 
Magistratu, g'upa weteranów z r 1863, 
Lubelskie Tow. R Ir.icze, Tow-. Kredy­
towe Ziemskie i Kredytowe Miejskie, 
Komitet Ratunkowy Miejski, Powiatowy 
i ziemi lubelskiej, Towsrzystwe: praw 
nlhów, techników, przemysłowców, kup 
cćw, lekarzy i fłrmsccutćw, Tow. Hy- 
gieniczne, Stowarzyszenie Nauczyciel­
stwa polskiego i Związek nauczyciel 
ski, Macierz szkolna, Rsda szkol"*» 
miejscowa, redaktorzy naczelni wszyrt 
kich pism wychodzących w Lublinie, 
Zgromadzenie drobnych kupców chrze 
śtijsńskich, Stowarzyszenie robotników 
chrześcijańskich, związków zawodowych,

Poza zaproszonymi przedstawicie­
lami społeczeństwa miejscowego zna­
leźli się w komplecie: wszyscy wojsko­
wi i cywilni szefowie departamentów 
Jenerelnego-fiubsrnatcrstwa, delegaci 
Komendy Obwodowej lubelskiej i 
wszystkich stających załogą w Lublinie 
oddziałów i zakładów wojskowych, d e ­
legacje oficerów i żołnierze polskiego 
korpusu posiłkowego z pułkownikiem 
Zielińskim, Januszajtisem I rotmistrzem 
Bekną na czele.

Z uderzeniem pół do dwunastej 
przed południem wszedł na saię Jene- 
rał-Gubfcrnetor Ekscelencja Kuk w eto 
czeniu Szefa Cywilnego Eksc. Madej­
skiego, Jm ersła  majora Grzesickiego, 
Szefa sztabu jłnerelncgo Hausnera, p. 
p. Kaineita, reprezentantów Min. Sprsw 
Z*granicznych br. Ho miga i Min. rol­
nictwa hr. Herbersteina, zastępcy rzą- 
du niemieckiego pedpułk. Bülows i je­
go edjutenta ks. Rstibora oraz komen­
da.-ta obwodu lubelskiego podpuik. 
Turneu.

Jenerslnego Gubernatora prowa­
dziło dwóch cficerów polskiego korpu­
su posiłkowego i dwóch uranów pol­
skich jako straż honorowa, która usta­
wiła się następnie poebu stronach pedjum 
przybrenego zielenią. Thm tego pod- 
jum były sztandary państwowe otacza­
jące portret Monarchy, n !d którym 
rozpięto polski sztandar narodowy z bia 
łym crłem.

Z tsgo  te pedjum wygłosił Jene  
n lny Gubernator w języku niemieckim 
proklamację, którą podaliśmy we wczo- 
rajszym numerze popołudniowym.

Ess. Madeyski odczytał tę samą 
proklamację w jęzvku pciskim, pfcezem 
zabrał zr.ów głos Eksc. Janerslny Gu­
bernator i rzekł po niemiecku co na 
stępuje: *Tsk więc sprzymierzeni Mo­
narchowie gwsrartują Wam uroczy ś l e  
wskrzeszenie Królestw® Polskiego. Te 
go stanu rzeczy nic odtąd wstrząsnąć 
nie zdoła”.

To ssm e  oświadczenie powtórzył

w języku polskim Eksc. Madeyski, po- 
czem Jeneralny Gubernator powiedział 
po polsku: „Panowie! wznieśmy okrzyk 
na szczęśliwą przyszłość Królestwa Pt 1 
skiego. Niech żyje Polska!”

Okrzyk ten powtórzyli wszyscy ze ­
brani trzykrotnie z ogromnym zapałem.

W tej setnej chwili zagrała muzy 
ka wojskowa h y m n  narodowy 
„Jeszcze Polska nie zginęła”.

Równocześnie na wszystkich gm a­
chach urzędowych, przystrojonych d o ­
tąd w sztandary państwowe, wywieszo 
no nadto chorągwie o barwach peń 
stwowych polskich.

Gdy z balkonu pałacu guberna- 
torskiego wywieszono chorągiew pol­
ską, kompanja honorowa oddała hono­
ry wojskowe.

Skoro ucichły cstałhie dźwięki 
hymnu I okrzyki licznie zebranej pod 
gmachem publiczności, zabrał głos wi­
ceprezes Głównego Komitetu ratunko­
wego, b. poseł do Dumy, Jan Stecki, 
i wygłosił podane już przez nss przemó­
wienie.

Okrzyk p. Steck isgo na cześć c e ­
sarzy Franciszkę Józefa 1 go i Wiihel- 
ma II go powtórzyli wszyscy zebrani 
trzy kre tnie, a muzyka zaintonowała 
hymny państwowe austrjacko węgier­
ski i niemieęki.

Na tern zakończyła się urzędowa 
część uroczystości odczytania prokla­
macji.

Jenerał Gubernator serdecznie 
żegnał niemal wszystkich przybyłych 
delegatów uściskiem ręki; żegnając de­
legatów włoścjeńskich usłyszał z ust 
włościanina Andrzeja Wójcika z por .  
Lubelskiego mniej więcej te słowa: 
Serdecznie dziękuję E-cscelencji w 
imieniu włośćjan za tę deklarację pań­
stwową polską i niech Bóg wynagrodzi 
Cesarzsm Ttustrj-, i Niemiec, że nam 
państwo polskie przywrócić raczyli. 
Włośdeństwo polskie nigdy tego nie 
zapomni.

Z gmachu Jeneralnego Guberna­
torstwa udali s ę następnie wszyscy ze 
brani do kstedry, gdule o godz, 12 ej 
i pół odprawiono dziękczynne Te Deum.

Szpaiar tworzyły oddzieły tutej 
szej zeiegi, Poiskieyr? korpusu pesiłko 
wego i banderja włości* ńsks. Przed 
kated ą, wśród niezilezcnych tłumów 
publiczności, utrzymywała porządek 
milicie, straż ogniowe i uczn owię szkół 
średnich. W czas«  pcshccu do ka 
tćdry krążył samolot, z którego lotnik 
rozrzucał pcłssfe chorągiewki.

Przybywających do katedry Jene-

relnego-Gubernatora I dostojników po­
witała orkiestra hymnem ludowym

Uroczystość w katedrze miała 
przebieg niezwykle poważny i imponu­
jący. Porządek mimo niesłychanego' 
napływu publiczności był wzorowy.

Po tej uroczystości udali się re­
prezentanci włsdz do lokalu Głównego 
Komitetu Ratunkowego, gdzie byli ze­
brani członkowie tęgo komitetu i przed­
stawiciele ważniejszych instytucji sp o ­
łecznych.

Pierwszy udsł się tsm Jen. Gub. 
Eksc. Kuk w otoczeniu swego zastęp 
cy, szefa sztrbu, cr»z szefów sekcji 
wojskowych i gosprdarczej (przedsta­
wicieli Min. Spraw Zagranicznych i roi 
nlctws), jiiketeż zastępcy rządu nie­
mieckiego.

Jenereiny Gubernatcr przemówił 
do zebranych m^iejwięcej temi słowy: 
„Składam życzenia penom z Gł Korni 
tetu Retunkowt go jako przedstawicie­
lom wszystkich warstw tutejszej ludno­
ści z okazji ogłoszonej dzisiaj prokla­
macji. Mam nadzieję, że wspólnej pra­
cy tutejszego społeczeństwa z zarządem 
wojskowym ude s ę wedle możności 
urzeczywistnić wszystkie życzenia lud­
ności”.

Wiceprezes p. Stecki podziękował 
w imieniu zebranych w gorących sło­
wach Jeneralnemu Gubernatorowi za 
jego przybycie I życzenia.

Bezpośrednio potem zjawił się 
Eksc. Madeyski z szefemi oddziałów 
cywilnych Zarządu i zwracając się do 
p. Steckiego, rzekł co następuje: .Prze­
żywamy dzisiaj dzień, który był snem 1 
marzen em całych pokoleń. Przeżywa­
my go dzięki wielkodusznemu posta­
nowieniu sprzymierzonych Monarchów. 
N«m pozostającym we biernej służbie 
Cesarza Franciszka Józefa 1 było da 
nem, już to dzieląc trudy i znoje ermjł 
uwalniającej ten krej z pod panowania 
rosyjskiego, już to później biorąc u- 
dział w jego zarządzie, natrafić na tak 
wzorową instytucję obywatelską, jską 
jest Główny Komitet Ratunkowy. Jego  
doskonała organizacja przyczyniła się 
w znacznej mierze do tego, że kraj 
przetrzymując ciężki los wojny, docze­
kał ślę szczęśliwej chwili obecnej. Dla­
tego skłedamy ns ręce tej instytucji w 
dniu tak pamiętnymi najserdeczniejsze 
życzenia*.

Odpowiedź wiceprezesa Steckiego 
brzmiała nestępująco:

„Ekscdencjol Dziękujemy za wyra­
zy uznania d!a dotychczasowej pracy, 
prowadziliśmy ją z poczucia obowiązku

LEGI! II GIG
Baranowicza miasto—to drugi Ko­

wel. Znsnr.y już dokładnie tan typ ro­
syjskiego miasta kcszercwo-urzędnicze 
go, powstałego w krótkim czasie dla 
celów przedewszysikiem wojskowych, 
na skrzyżowaniu jednakże ważnych linji 
komunikacyjnych, posiadającego zatem 
kilka nieraz dużych dworców kolei że­
laznej. Znamy te regularne, prostopa­
dłe do jednej głównej arterjl — ulicy 
uliczki, zntmy te parterowe drewniane 
domki, pomalowane na niebiesko, czer­
wono lub bronzovcc1, znamy te sławne 
chodniki biegnące po obu stronach 
ulicy, e złożone z dwóch lub trzech po 
prostu obok siebie pełożenyth desek. 
Odgaduje się, że Rosja stworzyła w e ­
dług jednego tematu kilkaset egzem ­
plarzy takiego „wzorowego” miasta i 
rozrzuciła te bliźniaczo do siebie po 
dobne odlewy po całym swoim olbrzy­
mim obszarze. I rzeczywiście, niedawno 
po pismach ogłoszony list porucznika 
3 pp. Leg. Pol. Macieja Bardle, prze­
bywającego obecnie w niewoli—do ojca, 
pisany gdzieś w najgłębszej Rosji, — 
mieści Identyczny opis miejscowości w 
jakiej przebywać mu dano. Ustalając 
bowiem raz na zawsze fizjognomię tych 
placówek, powodowano się przeac-
wszystkiem zasadami żadnych edske- 
ków od prymitywnych wymagań pań­
stwowej celowości. Typ nie zawiera
niczego, coby tworzyło pewną nadsyż  
kę; pomyślany wyłącznie jako kanał,
który ma iść I przejawić się na ze­

wnątrz oddech potwornego organizmu 
—jest jedynie akumulatorem energji i 
intencji państwowej. Litwo bowiem 
odgadnąć, że I cerkwie, ts  cerkwie dre­
wniane o zielonych dachach i kopułach 
a bisło niebieskich prążkowanych ś-ia  
nach, które zdt-ją się być mimo wszy­
stko wyrazem innych dąień i potrzeb, 
pełnią naprawdę również służbę z ra­
mienia rządu, że są w inny tylko uni 
form ubranym—stróżem czy organem 
jego woli.

Te same warunki życiowe stwo­
rzyły dalej tych samych ludzi; pzmię- 
tim y dobrze ową przygotowaną na 
ksżdv akt gwałtu ludność, ciemną i 
rietfiią, beznadziejnie bierną, złożoną 
w obecnej chwili przeważnie, z żydów, 
ludncść, która oprócz nędznych krami 
ków, tersz przez właścicieli nazywanych 
„krambuds* nie umiała nic stworzyć. 
Jadaliśmy już w Kowlu te gnieciuchy- 
ciastka i nieokreślone, co do składu 
placki i odbieraliśmy od bsb przyjmu­
jących bieliznę do pranie, niechlujnie, 
niedołężnie a zo drogie pieniądze „wy­
prane” rzeczy. W tskiem środowisku 
nic rile powstaje: nletylko nie zbudzi 
się tutaj żadne dzieło o kulturalnem 
znaczeniu i wartości, dzieło myśli, sztu­
ki, czy llteralury, lecz nie wzbierze 
nigdy na tem zleniwlełem podłożu 
twórcza energja, któreby przejawiła się 
w jaklrrś samodzielnym, na większą 
skalę przeprowadzonym czynie czy na­
wet przedsiębiorstwie.

Mimo jednak owe zasadnicze, or­
ganiczne tożsamości, pomimo niewątpli­
wych podobieństw bezkresnych, pla 
szczystych i pustych okolic obu miej­
scowości, przedstawiają się Baranowi-

cze, w porówneniu do Kowla, o wiele 
korzystniej.

Wpływa ns to przedewszystkiem 
I is, w którego łonie, z którego pni po­
wstało rałe m'asto, las okalający jeszcze 
d.tąd, niezbyt już zresztą grubą war 
stwicą z dwóch stron jego grenlce. 
Wpływa dzhj wzorowy porządek i ład 
zaprowadzony od pierwszych dni oku­
pacji przez władze niemiecki«. Kłżdy 
dom wybite ms tutaj na fronci® swe 
przeznaczenie: „rur für Militär” lub
„nur fil: Z vJLten”, każda ulka ctrzy 
mswszy rdzennie niemiecką rsszwę 
Bismarck, W ihelm, lub B ikherstrasse, 
jest cd dnia owego chrztu utrzymywana 
w niemieckim, wobec stotowenia sy 
sterru żadnych inwestycji możliwie naj 
większym porządku.

W Baranowiczach stmych osie­
dl ła się tylko komenda Legjonćw I 
podległe jej bezpośrednio oddziały I In­
stytucje oraz komendy Brygtd. Gros 
pułków Leqjonowych t. j. 1, 2, 3, 4 i 5 
pp. znalazł/ pomieszczeni» w tak zwa­
nym obozie, reszta, t. j 6 pp. ułani i 
artylerja są rozkwaterowani w promie­
niu kilkunestu wiorst w okolicy miasta.

Obóz, to kompleks braków poło­
żonych na skraju miasta, juź w Iesie. 
Są to kasernie rosyjskiej piechoty oraz 
dwóch pułków kawalerji, które stacjono- 
weły tutaj przed wojną. Budynki hczne, 
dobrze ooairzone I obszerne zawierają 
między innymi również ogremne staj­
nie. Toteż nletylko nasze pułki, ale I 
cddzisły niemieckie kwaterują w obwo 
dzie t bozu, podbielonego sucho na 
ulice poprzeczne, noszące nazwę liczb 
porządkowych 1, 2, 3, 4, oraz główne, 
pcmlanowane literami rlfabetu A, B, C,

Każdy numer domków ma przed sobą 
ogródek, w wielu ogródkach sterczy 
stół a przy nim dwa siedzenia, w kształ­
cie ogromnego I dwóch mniejszych 
grzybów; podobno to także wszędzie w 
koszarach rosyjski h spotykany pomysł.

Obóz sprawia miłe wrażenie; m a­
sa wokoło drzew, szumiących teraz 
często i rozrzucających kaskadę pło­
wych lub złotych liści. Kiedy się idzie 
uliczkami obozu, to ma się wrażenie, 
że to jakaś kąpielowa miejscowość kra­
jowa, jakieś letnisko, czy uzdrowisko, 
aibo poprostu rrówląc jakaś ulica Za­
mojskiego czy Chałubińskiego w Za­
kopanem. Nałura ta działa dziwnie 
ukajające, zwłaszcza, że przemawia do 
Legionistów żyjących z nią od dwóch 
lat w jaknajściślejszym zw ązku i w za­
leżności od jej właściwości a nawet 
kaprysów, językiem z pewnego przy 
najmniej punktu widzenia zadowalnia- 
jącego komfortu.

Przybycie nasze do Baranowicz 
poprzedził popularny, jeśli się fak mo­
żna wyrazić, rozkaz niemieckie) komen­
dy obozu, zwrócony do ogółu żołnierzy
i obznajmiający ich z tem wojskiem, 
które ma do Baranowicz przybyć, a 
które różni się w niejednem cd tych 
formacji bojowych, jakie dotąd żołnierze 
ci mieli spotkać. Rozkaz ten pedkre- 
śleł, że przyjdzie wojsko młode, bardzo 
dzielne, które w dwuletnich, ciężkich 
bojach zasłużyło na obecny odpoczy­
nek. Zaznaczał delej, że jest ono j e ­
dnak nerwowe, a przytem zadzierżyste 
i konkludował w poleceniu przyjaznego 
i koleżeńskiego z tych właśnie dwóch 
względów zachowania się w stosunku 
do mających się pojawić cddziałów.
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wzglądem kr*ju, z myślę?, żeby zs s ta ­
now iska  nie zejść I przetrwać na niem 
Ao chwili lepszej przyszłości. Dziś, gdy 
chwila ta  stsje przed nami, chcemy 
wierzyć, iż praca nasza nie przepadła. 
Jeżeli wydęła owoce jakieś, przyniosła 
jakiś pożytek, to i dlatego także, ze 
spo ka iśm y  sie z pomocą za strony 
Ekscelencji orez szan, Panów, najbliż­
szych Ekscelencji współpracowników. 
Wiemy, i e  i nadal współdziałania i 
pomoc Panów mieć będziemy, tembar- 
dziej, że Jesteście panowie przedstawi­
cielami władzy tego Monarchy, k.óry 
nie od dzisiaj składsł dowody życzil 
woś cl dla narodu polskiego—a I w tym 
właśnie momencie umieł zrozumieć 
stanowisko 1 potrzeby tej części naro­
du polskiego, która pcd Jeg o  berłem 
pozostaje".

W uznaniu wzorowego I lojalnego 
zachowania się mieszkeńców obszaru 
należącego do Wojskowej Jeneralnej 
Gubernji i celem utrwalenia w pam ię­
ci całego Narodu polskiego historycz­
nego dnia 5 listopada, wydsł Jenerał 
ny Gubernator rozkaz, aby wszystkim 
ukaranym sądowni« I w drodze admi­
nistracyjnej, którzy m  łsskę zasłużyli, 
karę całkowicie aibo częściowo d a ro ­
wać. ___

Preylęeie w Zamlu 
w a r f la w sM m .

Warszawski „Przegląd porań 
tiy" donosi w numerze wczoraj 
szym; 

„Na dziś g. 11 i pół przed po 
łudniem Cesarski Niemiecki J sac­
ra! Gubernator von Beseler zspro 
sił do Zamku: prezydjum I skład 
rady miejskiej, senaty akademicki i 
politechniki, g łó  wną Rsdę opiekuń 
czą, przedstawicieli stronnictw poli­
tycznych, redaktorów pism i o so ­
by urzędowe.

Wejście dh  zaproszonych przez 
pierwszą bramę, szósty podjazd*.

t e y f e  p i t f a i c  E, Me j .  w  Warszawie.
Wczorej dnia 5 listopada o g?dz. 

6 pop. odbyło się uroczyste posiedze­
nie Redy Miejskie}, Prezydjum Redy 
rozesłało specjalna zaproszenia n@ ga- 
łeije I do loży prasowej. Forma ubra* 
aia była balowa.

Rozkaz ten  został przyjęty w zupełnoś­
ci: dotychczas nie było żadnych niepo­
rozumień sr.i zatargów m i^izy Leg;o 
nlsiami a żołnierzami niemieckimi, któ- 
rzy przyznali nam odrezu prawo ko­
rzystania z kantyn, kina i t d. założo­
nych ich staraniem.

Legjonlścl zajęli powyznaczane im 
lak najdokładniej dla poszczególnych 
baonów i kompanji budynki. Odrazu 
zawrzało życie; trzeba byio naprzód 
•zeiudnć pu te sale łóżkami lub czerrś 
pcdobnem do łóżek, dalej powołać dc 
ły d a  odpowiednio liczne łswki i stoły. 
Rozpoczęły się zaraz długie ekspedycje 
f* drzewem, przyczem niektóre z nich 
kierowana do  opuszczonych okopów 
rosyjskich, wracały naładowane świe­
tnym materiałem. To też wkrótce za- 
»twiono się z najpilniejszymi pctrzc- 
o*rai i wzięto się do precy ned zby­
tkownymi meblami; po oficerskich kwr- 
ttroch wy kwitły brzozowe, biełe sprzęty, 
jako wyrcs daleko Idącej biegł ści s a ­
perów heg’onowych, w umiejętncściat h 
chociażby luźno związanych z ich wła 
scmem powołaniem. 

t Po dwóch dniach rozpoczęły się 
■włczeoia a musztry formslnej oraz 
tw ksem a rut strzelnicy legjcnowej.

l o  niezbędne zagospodarowywanie 
L** „obowiązki s tanu”, uzupełnione 
M  ;z służbę koszarową, Inspekcyjną i 
^icrtowniczą nie wyczerpały jednak wca- 
J - a s o b u  encrgjt tkwiącej wśród legjo- 

kompanjf, odrazu niemal rozpo 
F e^ s*9 sanitarny ruch mający na celu 
jf^zację przenajrozmeitszych planów.

\  Pfzedewszystklem przystąpiono do

„ZIEMIA LUBELSKA"

le  fceay I eg lrad y ,
Teatr W lilkł.

Dziś piękna operetka Oskara S tra ­
ussa „Dokoła miłości", która cieszy się
sympaiją publiczności.

We wtorek głośna sztuka Trsrieux 
„Eskapada" (skandal paryski).

I r o n l k a .
— o —

+  0 fotografje łegjonistów dla Pol- 
skisgo Archiwum Wojennego. Zarząd P. 
A. W, gromadząc między inneml mster- 
jeły do dziejów Legjonów Polskich, 
zwraca się do Szanownej P. T. Publicz­
ności z gorącą prośbą o łaskawe nad­
syłanie do zbiorów tejże instytucji foto 
g rsf j  legionistów. Fotogrefję należy 
zaopatrzyć w krótką notatkę, zawierają­
cą najważniejsze dsty, dotyczące życia 
i czynów Legjonisty (rok I miejsce u ro ­
dzenia, szkoły, zajęcie przed wojną, d a ­
ta wstąpienie do Legjonów, brygada, 
pułk, bson, kompanja, udział w wojnie, 
stopień wojskowy, ewentualne odzna­
czenie i t. p.)

Zarząd Archiwum pragnie tą dro­
gą pomnożyć I uzupełnić swój dotych­
czasowy zbiór Ltogrefji Łegjonistów, 
który będzie cenną 1 drogą pamiątką 
narodową 1 już z góry za każdy uczy­
nek wyraża przyszłym ofiarodawcom 
szczerą wdzięczność I serdeczne podzię­
kowanie.

Przesyłki należy skierować do
głównych Komitetów i Składnic P. A. 
W., których adresy są następujące: 1) 
Zarząd Polskiego Archiwum Wojennego, 
Kraków (Akademjs Umiejętności. 2) 
Komitet Polskiego Archiwum W ojenne­
go, Lwów, Lelewela 5. 3) Komitet Pol­
skiego Archiwum W ojennego w Wied­
niu (Pcl isches Kriegsarchiv, Wien I, 
Walinerstrassa 1 a).

-j- Warunki czasów obecnych. Wy
dałem książkę treści ogrodniczej bar­
dzo w dzisiejszym czasie pożyteczną, 
o suszeniu owoców. Na tę  książkę o 
trz>muję zapotrzebowania I z innych 
dzielnic Peiski z za kordonu. Cenę tej 
książki naznaczyłem nieco wyższą od 
poniesionych na nią wydatków, a więc 
50 kop. albo 1 kor. 40 hel. Ile na tej 
książce zarabiam, gdy dostaję zamówie­
nie pocztą i przez pocztę zostaje zała­
twiony rachunek należności, niech Sz. 
Czytelnicy zrschują:

1) Od listu z zamówieniem na 
książkę opłacam 8 hal.
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stworzenia herbaciarni pułkowych, kto- 
reby steły się ogniskiem towarzyskiego 
życia. Przodowej pod tym względem 
3 pp.. Już  po kilku dniach otwarto w 
jednym i t«m ssm ym  budynku kasyno 
oficerskie i herbaciarnię dla żołnierzy 
prowadzoną na zzssdzie zupełnej finan­
sowej i edminlstracyjnej autonom}!. 
Baony wydelegowały po dwóch przed­
s ta w ic ie ,  którzy tworząc, pod prcte 
ktoratem jednego z chcerów, zsrząd 
herbaciarni podzielili się na 5 komisji; 
urządzającą i utrzymującą w porządku 
lokel, gospodarczą, kasową, kontrolną 
crez zabawową. Po krótkich ale pra­
ktycznych deilberacjarh r.ed sposobem  
taniego otrzymywania a, ty tu łów źy- 
wneści—ustanowione niesłychane jak 
na obecne czasy nizkle, ceny, Zorgani­
zowano dopływ pism 1 gazet, odstępo­
wanych przez oficerów tudzież poszczę 
gólnych właścicieli r a  rzecz wspólnego 
dobra, nekłonlono po kcmpjtnjach po­
siadaczy szachów i inny< h gier do  wy­
pożyczenia k h  herbaciarni ~  I otwarto 
po dwórh dniach tego rodzaju I tym 
podobnych zabiegów upragnioną insty 
tucj» wieczorkiem o bogatym i urozma 
konytn programie.

Liczniej jeszcze zaczęły powstawać 
po poszczególnych pułkach doraźne 
teatrzyki i scenk', urządzające przed­
stawienia złożone zwykli z produkcji 
chóru crez kapeli pułkowej, deklamacji 
I kupletów o programie zmienianym co 
tydzień, wes łym, czasem rubasznym.

J .  s.
Baranowicze, d. 28 października 1916 r.

— 6 listensda 1916 r.

2 i Odkrytka z powiadomieniem za­
mawiającego, że poczty w okupacji nie 
przyjmują, ani poleconych, ani za zell 
czeniem przesyłek, że więc książkę 
zatem wysyła się (rozumie się na włas 
ne ryzyko) posyłką zwyczajną, a zetem  
uprasza się o przysłanie należności od­
dzielnie, karta pocztowa 8 hal.

3) Marka do posyłki 3 hal.
4) Opłat® za dostarczenie »wiza- 

cji na pieniądze za książkę, jeśli kto 
rsezy przysłać, 8 hal.

5) Według ustanowionego obec­
nie porządku poczta wydaj® przekazy 
pieniężne tylko po okazaniu awlzacjl o  
poświadczonej tożsamości osoby przez 
magistrat, które to poświadczenie ko­
sztuje 27 hal.

Ponieważ ów pan urzędnik piszą­
cy poświadczenie nie może wszystkich 
znsć, a więc tak ssm o nie zna, ani 
mnie, ani osoby przezemnia upoważ­
nionej do załatwienia tego wszystkiego, 
to potrzeba przedstawić dwóch świad­
ków, których by pan pisarz znał, a któ 
rzyby ręczyli, że ja jestem  ten sam o 
którym mowa w awlzacjl, co kosztuje 
w najlepszym razie naimniej po 30 kop. 
od świadka—1 kor. 20 hal.

6) A teraz samo poświadczenie 
opłaca się 83 hal. Rszern 2 kor. 30 h.

A więc, aby otrzymać za swoją 
książkę 1 kor. 40 hel. która prawie tyle 
I mnie kosztuje, przesyłki 3 hal. muszę 
jeszcze dodsć dwie korony I 30 hal. 
Czy nie mogłoby być Inaczej?

W. Dąbrowski.
-f- Handlarze podwórzowi. Krążą 

obecnie po Lublinie od domu do do­
mu handlarze podwórzowi, którzy sku­
pują stsrą odzież, pościel I różne dro­
biazgi. Ze względu na psnujące u nas 
choroby zaraźliwe handel tego rodzaju 
powinien być stanowczo zabroniony, 
tembardziej, że ma on jeszcze I tą złą 
stronę, że handlarze tacy chętnie sku­
pują za pół darmo różne rzeczy od m a­
łoletnich, którzy często kradną je u ro­
dziców lub opiekunów.

4 - Z nieporządków miejskich, (j) 
Ulica 3 Maja, począwszy od budki p. 
Jakubowskiego jest tak wązka, brudna 
i ciemna, że z nastaniem zmroku tru­
dno tam przejść bez szwanku. Należa­
łoby, eby Magistrat zajął się uporząd­
kowaniem tej ubcy, a przedewszystkiem  
kazał zapalać latarnie, które tam stoją 
bez żadnego użytku.

- i-  Ofiary. W 2 gą rocznicę śmler 
ęi dla uczczenia pamięci żony Msrji z 
Zalewskich Sokołowskiej skteda na o 
buw.e dla biednych dzieci K. 16 mąż.

T  E V 1 E 6 R  M I Y .  

Komunikat niemiecki.
BERLIN. 6 11. (BK.) Komunikat

urzędowy niemiecki pod datą 5.11.
m m m m m ,  w i d g w b i a  

w s j u y .
Clzynnoóć e H y la r j i  na pól* 

n oc  od  A n er e  d o s z ła  do «viel* 
klej g w e ł to w n e s e f .  O d p arto  
a ta k i  tu ż  ne  w s c h ó d  od An- 
c r e ,  na p ó łn e e  od O eu rc e le t-  
t e ,  ko ło  G u e u ie so sa r t i  Sa illy .  
B o m b a r d o w a liśm y  R eim e w  
o d p o w ie d z i  na o s t r z e l iw a n ie  
p r z e z  F ra n cu zó w  z a m ie s z k a ­
ły c h  m ie |so o r o o śc i  p e z s  f r o n ­
te m  sz a m p a ń sk im *  En p r a w o  
od ü o z y  m ie jsc a m i w z m o ż o ­
ny o g ie ń .

w s c h o d n i* w i s o w m a
W O JH Y.

Front ks. Leopolda bawarskiego.
Klele, d e b r z e  p r z y g o to ­

w a n e  p r z e d s i ę w z ię c ie  p r z y ­
n io s ło  nam  n iem a l b e z  s t r a t  
w io s k ę  S o s z e jk r ,  ne  w s c h ó d  
od G od c iezek  i 6 0  jeń có w ,  
p a r ę  k a r a b in ó w  m a sz y n ,  i 
m io ta c z y  min.

Front arc. Karole.
W p ó łn o c c y m B ie d m io g r o -  

d z ie  u z y sk a l i  R osjan ie  m iej  
R oawe k o r z y ś c i .  Sa  f r o n c ie  
p s łu d n . to c z y ły  s i ę  w a lk i m ię ­
d z y  s z a ń c e m  Alt i p r z e s m y ­
k iem  B ódź« . Z aję liśm y  w z g ó ­

K? 549.

r z e  hosłcr I rezazer& ^ij ko­
r z y ś c i  k o ło  Clabuefrty 3 Bai- 
lui. S ta n o w isk o  Giabueefu, 
s i ln ie  b ro n io n e , j e s t  c a łe  w  
n a s z y c h  r ę k a o h . P rzy  o c z y ­
s z c z a n iu  pola na póin. w s c h .  
od C sm polung  m ięd zy  A rge-  
s u b i  1 do!i«ą  T argu lu i p o ­
ch o w a n o  1060  Rum unów. Ko­
ło  C zerw on ej W ieży i i z u r d u k  
w z ię to  ponad 150 jeń có w  ru ­
m u ń sk ic h .

Front m arsz. poi. M iokensena.
K o n stan cę  I M angalję  o- 

s t r z e l iw a n o  z  m o r z a ,  w Kon­
s t a n c y  s ą  s z k o d y .  B a te r je  
n a d b r z e ż n e  I lo tn icy  o d p ę ­
dzili  s ta tk i  n ie p r z y ja c ie ls k ie .

Pierwszy genersł-kwetermlstrz 
Ludendarff.

Komunikat austrjacki.
WIEDEŃ. 6.11 (BK.) Komuni­

kat urzędowy austr.-węg. pod datą 5.11.
WSCH3D86I& WIDO¥gHIA 

WOJHY.
Grupa m arsz. poi. M aoienssna.

Grupa s u  « tr . w ę g .  m on i­
to r ó w  w y s a d z i ła  dnia 3.11 od­
d z ia ły  ne  w y s p ie  Dunaju Diou
1 p r z e c iw le g ły m  b r z e g u  r u ­
m u ń sk im . R ozp ęd z iły  o n o  
n ie p r z y ja c ie la  i o d e b r a ły  m u
2  d z ia ła  i 4  w o z y  am u n icy j­
n e . P a s i łk i  r u m u ń sk ie  z m u ­
s z o n o  do u c ie c z k i .

Front aro. Karola.
Ha za o h ó d  od p r z e łę c z y  

S z u r d u k  a ta k o w a li  Rum uni  
b e z  sk u tk u . Üa poł. w s c h ó d  
od C zerw on ej  W ieży z y s k a ­
l iśm y  na t e r e n ie ,  &£a p o łu d .  
z a o h ó d  w z ię ły  w o jsk a  s p r z y ­
m ie r z o n e  po z a c ię te j  w a lc e  
s i ln ie  o s z a ń o o w a n ą  i z a c i ę ­
c ie  bronioasą p sz y o ję  C isubu-  
c e tu ,  a p r ą c  s i ln ie  n a p r z ó d ,  
d o s z ły  do d ru g ie j  n iep rzy ja ­
c ie ls k ie j  linji n ie p r z y ja c ie l  
z o s t a w i ł  14 o f ic e r ó w  (I puł­
kow n ik «) i 6 4 7  ż o łn .  w  na- 
s z e m  rąteu. Tern s a m e m  z d o ­
b y cz  w  w e lk a o h  na polud. od  
Predesslu d o s z ła  do  1747 j e ń ­
c ó w , 8  d z ie ł  i 8 0  k a r a b in ó w  
m a sz y n o w y c h . W o b s z a r z e  
g r a n io zn y m  na w s c h ó d  o d  
B r a sz o w a  ni@prz$jaoiel a ta ­
kuje  da le j . W o k o licy  Toei-  
g y e s  fr o n t  n a s z  na d w ó ch  
m ie jsc a c h  z o s t a ł  o 2  k im .  
z e p c h n ię ty  w  ty ł .

Front As. Leopolda bawarskiego.
Nic nowego.

W łsska widownia wojny.
Na Karsie skierowali Włosi 

główne natarcia pr/eciw  południo-

Wieści do Î OBji.
P. Kazimierz Budzyński z Kielc po­

szukuje brata swego Eugenjusza Budzyńskiego, 
przebywającego w Rosji w Carskiem Siole w 
charakterze lekarza. Ze swej strony donoszę, 
że wszyscy są zdrowi, mieszkamy w Kielcach, 
Stach w Częstochowie, otrzymaliśmy w liaca 
238 koron i w październiku 238 koron. Prosimy 
tą sam ą drogą o wiadomość. Wszystkie pisma 
prosimy o przedruk niniejszego. (511

] a n  R e h n e  zawiadamia syna Franciszka 
w Petersburgu, Szirokaja 34. że w rodzinie 
wszyscy zdrowi i zapytuje, jak mu się powodzi. 
Fabryka nieczynna, dłużnicy nie płacą. 1512 

P. S t a n i s ł a w a  S o b a ń s k a  zamiesz­
kała w Piotrkowie przy ul. Rokszycklej 93 po­
szukuje siostry swej Zofji Galier, b. szarytki 
w szpitalu na Solen w Warszawie. W domu 
wszyscy zdrowi. Ktokolwiek by coś o niej 
wiedział, zechce łaskaw ie donieść pod powyż­
szy adres. Wszystkie pism a uprasza się o 
przedruk niniejszego. 1513

j u l j a n n a  G a l ic k a  dowiaduje się o mę­
ża swojego Bartłomieja. Helena Fabjańska o 
męża Józefa Fabjańskiego. Proszą o w iado­
mość. Są w krytyczneni położeniu.

K a s p e r ,  "P io tr  1 r o d z i c e  Stychno 
zawiadamiają brata, a rodzice syna konduktora 
byłej W ar.-Wied; drogi, Jana Stychno, który 
był w Pskowie i miał wyjechać do Kijowa, że 
jesteśm y wszyscy zdrowo, mieszkamy na daw­
nych miejscach.

P. Z y g m u n ta  P o d k o ń s k t c g o  w Mo­
skwie ul. Kuźniewski Most Ns 12 błagająrodzi- 
cc o wiadomość o ich synach Jerzym i Zyg­
m u n c ie -u  nas wszyscy zdrowi.
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we) części wyżyny. Tym razem 
ogniskiem wafk byt obszar Jaraia- 
no. Stanowiska nasze znajdowały 
się tam od rana w żywym ogniu 
działowym, który przed każdym 
atakiem piechoty nabierał na sile. 
Wszystkie ataki, szczególnie także 
ostatni koło godz. 8 ej wieczór 
złamzły się przed naszeml linjami 
wśród najcięższych strat. W innych 
częściach froniu trwa ogień dzieło­
wy z niezmniejszoną siłą,

Zastępca szefe sztabu von HS?w 
poi. por.

Zawiadamiając Pana o Moim 
zamiarze, p lacam Panu opracować 
i przedłożyć M i stosowne wnioski 
celem prawnego urzeczywistnienia 
tegoż.
Wiedeń, 4 listopada 1916.

Franciszek Jozef mp. 
Koerber mp.

Usamodzielnienie Galicji 
wewnątrz monarchji 

austrjacko - węgierskiej.
WIEDEŃ. 6.11 (BK) Wczo­

rajsza urzędowa „Wiener Ztg.” o- 
gksza poniższe pismo odręczne ce­
sarza austr.: Kochany D  rze Koerber! 
W  myśl umowy Mojej z Jego Ces. 
Mośclą cesarzem niemieckim, z 
ziem polskich, przez nasze wstecz­
ne wojska panowaniu rosyjskiemu 
wydartych, ma zostsć utworzone 
samodzielne państwo z dziedziczną 
dynastją i konstytucyjnym ustrojem. 
Ze wzruszeniem przywodzę sobie

grzy tej sposobności na pamięć roz- 
czne dowody oddania się 1 wier­
ności, jakich doznałem podczas M e­

go panowania ze strony Galicji, 
jakoteż wielkie i ciężkie oflsry, ja­
kie kraj ten, wystawiony w obec­
nej wojnie na najgwałtowniejsze 
uderzenia nieprzyjacielskie, pono­
sić musiał w Interesie zwycięskiej 
obrony wschodnich granic państwa, 
co mu zapewnia na stałe prawo do 
Mej najgorętszej, ojcowskiej o- 
pleki.

Jest tedy Moją wolą, ażeby w 
chwili, gdy nowe państwo powsta­
je, ręka w rękę z tym rozwojem 
także G licji nad ć prawo samo 
dzielnego urządzenia krajowych 
czynności aż do pełnej miary tego, 
co z jego przynależnością do cało­
ści państwowej i z jej rozwojem stoi 
w zgodzie, aby ludności Galicji dać 
rękojmię jej narodowego i gsspo 
darczego rozwoju.

Komentarz do usamesäziel- 
neenia Galicji.

WIEDEŃ 611 (BK.) Komentarz o- 
ficjalny do odręcznego pisma cesarza 
do prezesa gabinetu Körbera w spra­
wie usamodzielnienia Galicji wyjsśnie:

Jest jasncm, że powstanie samo­
dzielnego państwa polskiego na półno­
cnym wschodzie monsrchjl nie może 
pozostać bez wpływu na rozwój stosun­
ków w Galicji. Stąd wynikła koniecz­
ność dostosowania Galicji do nowego 
położenia tak pod wzglądem prawo­
dawstwa, Jak i zarządu. Projektowane 
nowe ukształtowanie nawiązuje do szcze­
gólnych stosunków, które już dawno 
znalazły wyraz w różnych urządzeniach 
kraju i wskazuje drogą ich dalszego 
uksitełtowywanla. Stanowisko, jakie ma 
być Galicji wewnątrz flustrji zakreślo­
ne, nie jest co do szczegółów sprecy­
zowane. Co do nich, zastrzega się póź 
nłejszc rozważenie I rozwiązanie. Zaw­
sze jednak pismo odręczne zawiera 
ważne punkty dl# osądzenia przyszłego 
ukształtowania, zakreślając ramy nowe 
go porządku. Jeżeli krajowi nadaje się 
prawo urządzenia wewnętrznych stosun­
ków a i  do pełnej miary tego, co stoi 
w zgodzie z jego przynależnością do 
całości państwowej i jej pomyślnym 
rozwojem, to w słowach tych łączą się 
obydwa dla państwowego rozwoju flu ­
strjl miarodajne momenty: dobro pań­
stwa, a wewnątrz niego dobro kraju. 
Co do urzeczywistnienia zamiarów, za­
wartych w piśmie, to w obwieszczeniu 
tem zrobiony jest pierwszy krok: pre­
zes gabinetu ma zlecenia wypracować 
I podać stosowne wnioski, jak nowe 
ukształtowanie rzeczy prawnie powołać 
do życia. Będzie tedy zadaniem rządu 
znaleść formy I wejść na drogi prowa­
dzące do przeprowadzenia sprawy w 
duchu zamiarów.

Głębokie wrazen'e, jekle bezwąt- 
pienia pismo odręczne wywoła w Ga­
licji, będzie ps in ie  silnym Implusem, 
do jak najszybszego pnezwyciężenia 
uderzenia wstecznego, spowodowanego 
bezpośredniem uderzeniem wojennem, 
w nadziel na lepszą przyszłość, a tem 
samem do stworzenia podstawy dla 
zgody między obu narodowościami

w kraju. Ogłoszenie najwyższego pi­
sma odręcznego oznacza nową epokę 
w dziejach kraju i naisiy się spodzie­
wać, że wielkoduszne zamiary Monarchy, 
którym daje pismo wyraz, znajdą rea­
lizację wi>ardzo szybkim rozwoju kra­
ju i państwa.

K o n flik t  z  BSorra@jgJą„
KOLONJA, 6.11 (te!, wł.) „Köln, 

Ztg.” pisze: Projekt norweski zbadania 
na drodze sądu rozjemczego rozpo­
rządzenia norw. w sprawie łodzi pod­
wodnych jest niewłaściwy. Korzystnfej- 
szem byłoby porozumienie między obu 
rządami.
Groźna n o ta  W ło ch  «£© j£ n& Iii 

i Francji.
GENEWA, 611 (td. wł.) G i-  

binst rzymski wystosował do rzą­
dów Paryżu i Londynie ostrą notę, 
kł dąc nacisk na to, że obecnie 
jedyną akcja koalicji jest ofenzywa 
włoska na Karsie, a niema czyn­
ności bojowej przeciw mocarstwom 
centrshym, ani na wschodzie, ani 
na zachodzie.
„Pokój wyrośnie* Bałkanów«.

M ALM Ö  6 11 (td. wł.) Pe­
tersburskie „Nowosti” piszą: Roz­
strzygnięcie na Bałkanie będzie 
najważniejszym krokiem do poko­
ju. Po skończeniu wyprawy iu 
muńskiej nadejdzie psychologiczny 
moment, torujący drogę pokojowi. 
Nćlcźy tedy, by koilicja rozstrzy­
gnęła na własną korzyść wypadki 
na B łkanie.
Wojska rumuńskie na fron« 

cle rosyjskim.
ZURYCH, 6.11 (teł. wł.) Z kwa­

tery Bruslłowa donoszą, że na froncie 
rosyjskim walczą także Rumuni.

cać będzie c. I k. Komenda Obwodowa 
tytułem pramji 10 halerzy.
Prsepisy dotyczące zbierania  

pestek.
1) Zbierać należy pestki tylko z 

czereśni i wiśni (także dzikich), śliwek 
mirebelek, renklod I moreli (pestki z 
brzoskwiń nie nadają się do wyrobu o- 
leju, więc dostawiać Ich nie neleży).

2) Pestki muszą pochodzić z zu­
pełni« dojrzałych owoców.

3) Przed oddaniem należy pastfel 
należycie oczyścić i wysuszyć.

4) Suszenie najlepiej wykonywtć 
na słońcu, w razie niemożności tego, 
także na piecu przy bardzo słabym og 
niu, przyczem najlżejsze nawet przypa­
lenie pestek czyni je niszdatnemi.

5) Pestki z poszczególnych ga­
tunków owoców należy składać osobno 
I nigdy razem nie mieszać, gdyż tylko 
tak rozgetunkowane przyjmować bę­
dzie składnica główna.

6) Zbierze można pestki owoców- 
surowych, gotowanych lub suszonych.

7) Pestki muszą być bardzo do­
kładnie oczyszczone, gdyż nawet m ał* j 
pozostałość miękiszu obniża znacznie 
ich wartość.

8) Pestki spleśniałe będzie się 
bezwzględnie odrzucać.

9) Przechowywać pestki należy w 
miejscu suchen? I przewiewnem, gdyż 
inaczej w krótkim czasie pleśnieją, 
przeto poleca się częste i regularne icb j 
szufl rwanie.

Lublin, dn. 28 października 1916
C. i K. Komendant obwodu 

TURNAU m. p. 
podpułk.

Z całej Polski.

OBWIESZCZENIE-
Zbiórka pestek *  owcców,

Ma podstawie rozporządzenia Na­
czelnego Wodza flrm ji MV. Nr. 97061/1 
z 2 września 1916 i rozor rządzenia Ge­
neralnego Gubernatorstwa W ojskowe­
go S. Nr. 82880 z 19. p tźd ;i* rn ika  
1916 %zywa są  ludność tutejszego o 
bwodu do zbierania pestek z owoców. 
Zebrane pestk*, należycie wysuszone, 
należy ze pośrednictwem U zędów 
gminnych lub bezpośrednio odstawiać 
w większych ilościach do Cementowni 
na Bronowicarh Za 1 kilogram  (t. j. 
2Vs funta) odstawionych pestek wy j ł a

Mleko tylko dla osób chorych i mło­
docianych. Magistrat poznański donosiz 
Według rozporządzenia wojennego urzę­
du żywnościowego,, podział mleka zos­
tanie uregulowany zasadniczo. Oprócz: 
osób, choryrh 1 kobiet ciężarnych, r  
mleka korzystać mogą jedynie osoby 
młodociane. W tym celu dokonany zo­
stanie nowy spis osób młodociarycS" 
do 14 względnie 18 lat — podług do­
mów i obwodów. Według rozporządze­
nia magistratu z dnia 12 piździernika» 
zamieszczonego w dziele anonsów, we 
wszystkich wielkich miastach spisu ta­
kiego dokonać mają właściciele lub 
właścicielki domów. Za niezastosowanie 
się do przepisów przewidziane są suro­
we kary.

|-ej klasy, wraz z tabelkami losowania I-ej kl. nadeszły
Prosimy więc S*. posiadaczy losów I-ej kiesy o ^
sprswdzanie tabelki i odnawianie tekowych do 

2-ej kbsy, płacąc zgodni© z planem:
Wszelkie wygrane wypłaczmy natychmiast na miejscu, bez zbytecznych forrrelncśd.

O g ó łem  w y g ry w a  37 lo te rja  14,459,000 k o ro n .  -----

LOSY 2 Urzędowe ceny losów do 2-ej klasy:
D la p o s iad a jących  D la  n ie p o s ia d a fą e .

UJÓV
lo s y  1-ej k lasy.

U W ä G ä i  Lesy naszej agentury zaopatrzone w czerwony okrągły s t e m p e l  jak odbity obok.

Główna agentur* Ifröh Węg. hot, na Król. Polflpe 
M* Morajne i B- a Lu--blin, Kapucyńska N2 1 (bottl Victoria)1534
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Niniejszym mam honor zawiadomić W. P. ie  otwo-
rzyłem w Lublinie przy ulicy Kapucyńskie} N» I, w

pcdwćrzu Hotelu „Viktoria” przy zaMadzia fjfÄLÜBSKlM

skted OBlC papierowych
W GUSTOWNYCH ODCIENIACH 

przyczem nadmieniam że wykonywam specjalnie:

Zdobnictwa Dekoracyjno-Pokojowe i Kościelne,
C ä z F W E  STi^lF wszelkiego rodzeiu, jako to: ns MU- 

RZE« SZKLE, CYNKU, DRZEW iE, 
PLO fNIE, oraz litery metalowe I emaijewane do nakleja­
nia na szkle. Wykonywam wszelkie roboty malarskie od 

najprostszych do najozdobnlejszych.
Polecając się i nadal łaskawej pamięci W. P. pozwalam sobie 

dodać, źe wszelkie zamówienia wykonywane będą z n a jw ię k s zą  
s ta ran n o śc ią  I p u n ktu a ln o śc ią  po cenach b a rd zo  p rz y ­
stępnych . Pozostaję z poważaniem
1423 Kazimierz Kalinowski.

Z A R Z A D

ma zaszyt podać do wiadomości pp. Reprezentantów Kasy, źe z powodu 
niedojścia do skutku czteromiesięcznego zebrania w dniu 29 października 
r. b., następne zebranie, prawomocne Sez względu na ilość obecnych, od­

będzie się na zasadzie § 45 ustawy

W Billi
w lokalu Kasy z niezmienionym porządkiem dziennym. 1507

10 koron iggmBy
otrzyma ten, kto pierwszy poda dokła­
dną wiadomość o Janie Kukiełce, sy­
nu Franciszka z Zaborowia, powiat 
Brzesko, uczniu gimn. w Jaśle. Zgła­
szać: Feliks Wałukiewicz, Lwów, ul.

Złota t* 30. 1510

DH8BHE OGŁOSZENIA.

P a s z p o r t  znaleziony na
ulicy do odebrania w  adm. „Ziemi“ 
za zwrotem kosztu ogłosześ. 1214

P o k ó j umeblowany potrzebny. Oferty 
w adm. Ziemi pod „Nauczyciel*. 1215

PAMIĘTAJMY O POTRZEBACH, 
SZKOLNICTWA POLSKiEGO.

Eedąktor I Wydawca O s in łe t Shwioki. Druh. .Estetyczna" lre«y Śltwiokie} Gubernetorske 8.


